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Roz­dział 1. Samo­ini­cja­cja: Wstęp do pod­sta­wo­wego cza­row­nic­twa
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W obec­nych cza­sach cza­row­nice są wszę­dzie.
W modzie kró­lują powiewne czarne stroje i ciemne szminki, cza­so­pi­sma i strony inter­ne­towe wydają spe­cjalne numery poświę­cone cza­row­ni­com, a na
Bro­okly­nie two­rzą się hip­ster­skie koweny1.


Co nas tak pociąga w cza­row­ni­cach? Czę­ściowo cho­dzi o nostal­gię.
Dwu­dzie­sto- i trzy­dzie­sto­latki cie­pło wspo­mi­nają, jak w okre­sie
doj­rze­wa­nia oglą­dały Szkołę cza­row­nic i Sabrinę, nasto­let­nią
cza­row­nicę, czy­tały „Harry’ego Pot­tera” i oszczę­dzały kie­szon­kowe na
kolek­cjo­ner­ską, świe­cącą różdżkę Her­miony.


Ale cza­row­nice nie są kiczo­wate. Współ­cze­sne zain­te­re­so­wa­nie
cza­row­nic­twem nie opiera się jedy­nie na wspo­mnie­niach z dzie­ciń­stwa,
tylko patrzy w przód, w przy­szłość potęż­nych, zbun­to­wa­nych kobiet. Ten
ruch pociąga ludzi dziw­nych, nie­ty­po­wych, wyrzu­co­nych poza nawias
spo­łe­czeń­stwa. Ci, któ­rzy zostali zepchnięci na mar­gi­nes, od dawna
ucie­kają się do cza­row­nic­twa jako zespołu prak­tyk ducho­wych. Kul­tu­rowe
wyobra­że­nia cza­row­nic – te z histo­rii, fil­mów, ksią­żek i pro­gra­mów
tele­wi­zyj­nych – prze­ma­wiają szcze­gól­nie mocno do kobiet, które odrzu­cają
usta­lone normy kobie­cych zacho­wań, i które pra­gną się­gnąć po coś
sil­niej­szego i strasz­niej­szego. W języku sta­ro­an­giel­skim słowo
„cza­row­nica” odno­siło się zarówno do kobiet, jak i męż­czyzn. „Wicca”, od
któ­rego pocho­dzi angiel­skie słowo „witch”, można prze­tłu­ma­czyć jako
„męska cza­row­nica” lub „cza­row­nik”. W XV wieku jed­nak prze­wod­niki dla
łow­ców cza­row­nic, takie jak Mal­leus Male­fi­ca­rum [Młot na
cza­row­nice], infor­mo­wały, że kobiety prze­ja­wiają więk­sze skłon­no­ści do
cza­row­nic­twa, ponie­waż z natury są słabe (fizycz­nie, men­tal­nie i duchowo) i podatne na dzia­ła­nia dia­bła.


Stwier­dze­nie to może się wyda­wać absur­dalne, ale takie pomy­sły przez
wieki wpły­wały na postrze­ga­nie cza­row­nic – a także kobiet jako takich.


Dość szybko oskar­że­nia o cza­row­nic­two zaczęły doty­czyć pra­wie wyłącz­nie
kobiet – zwłasz­cza tych, które miesz­kały same, odrzu­cone przez lokalną
spo­łecz­ność. Cza­row­nica nie była piękna, albo wręcz prze­ciw­nie – była
nie­zwy­kle (podej­rza­nie) piękna. W każ­dym razie wyglą­dała ina­czej, niż
ludzie by sobie życzyli. Odma­wiała męż­czy­znom, któ­rzy jej nie
odpo­wia­dali, sta­rała się zdo­być tych, któ­rzy jej się podo­bali, i zado­wa­lała się (mrug, mrug) tą „mio­tłą”, na któ­rej zawsze „latała”.
Zamiast dzieci miała koty. Inne kobiety przy­cho­dziły do niej po radę i pomoc, ale wypie­rały się jej, gdy zna­jo­mość z nią zagra­żała ich pozy­cji.


W końcu cza­row­nica budziła postrach. Była zbyt dziwna. Zbyt nie­ty­powa.
Wymy­kała się wszel­kim nor­mom…


Nato­miast we współ­cze­snej kul­tu­rze popu­lar­nej Sta­nów Zjed­no­czo­nych
cza­row­nica nie jest już taka straszna. Cza­sami uka­zuje się ją jako złą,
a cza­sami śmieszną, tak jakby suge­ru­jąc, że naj­lep­szą metodą zwal­cza­nia
cze­goś nie­zro­zu­mia­łego jest kpina. Cza­row­nice mają zie­loną skórę i bro­dawki, latają na mio­tłach, krzy­cząc na dzieci, a potem zostają
przy­gnie­cione przez domy. Jeśli cho­dzi o nas, to z popkul­tu­ro­wych
cza­row­nic naj­bar­dziej lubimy te, które zacho­wały swoją bun­tow­ni­czą
naturę – są mądre, dziwne, nie kryją swej brzy­doty i są sexy na swo­ich
wła­snych zasa­dach. Ogól­nie jed­nak nasza kul­tura nie boi się już tych
cech. Teraz z nich drwi.


Współ­cze­śnie osoby okre­śla­jące się jako cza­row­nice (a także poga­nie i wic­ca­nie, czyli różne grupy, które dzielą te same wie­rze­nia) sta­rają się
ura­to­wać cza­row­nic­two przed nie­na­wi­ścią i szy­der­stwem. Wskrze­sili stare
reli­gie i tra­dy­cje, a cza­sem połą­czyli je, by stwo­rzyć nowe
spo­łecz­no­ści. Cza­row­nice wszel­kiej maści, począw­szy od reli­gij­nych,
poprzez duchowe, a na świec­kich skoń­czyw­szy, zbie­rają się w gru­pach
zwa­nych kowe­nami lub prak­ty­kują w samot­no­ści. Prze­ciw­sta­wia­jąc się
kul­tu­ro­wym ste­reo­ty­pom doty­czą­cym cza­row­nic­twa, okre­śla­ją­cym je jako
nie­bez­pieczne i śmieszne, odnaj­dują siłę w Bogini, w Natu­rze lub w sobie
samych.


Ta książka nie jest jed­nak skie­ro­wana do nich. Te cza­row­nice mają już
wszystko ogar­nięte. Ta książka jest dla cie­bie.
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    Kowen – po angiel­sku „coven” to zor­ga­ni­zo­wana grupa cza­row­nic, do któ­rej
trzeba zostać przy­ję­tym, zazwy­czaj poprzez ini­cja­cję. Spo­lsz­czony ter­min
jest uży­wany przez współ­cze­sne pol­skie cza­row­nice [przyp. tłum.]. ↩



  


  
Kim jesteś?
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Nie musisz być prak­ty­ku­jącą cza­row­nicą. Możesz w ogóle nie wie­rzyć w magię, misty­cyzm czy ducho­wość. Inte­re­suje cię nato­miast moc albo
sio­strzeń­stwo, albo luzac­kie podej­ście do życia cza­row­nic, które znasz z kul­tury popu­lar­nej lub histo­rii. Uwa­żasz, że nie powinno się bać kobiet
ani uzna­wać ich za sza­lone tylko dla­tego, że wycho­dzą przed sze­reg.
Pew­nie jesteś kobietą, ale może nie – może jesteś osobą nie­bi­narną, a może męż­czy­zną, który uważa, że wszy­scy mają prawo do rów­nego
trak­to­wa­nia. W tej książce będziemy mówić głów­nie o kobie­tach, ponie­waż
mnó­stwo histo­rycz­nych i kul­tu­ro­wych bzdur na temat cza­row­nic było
wyce­lo­wa­nych wła­śnie w kobiety. Ale powiemy też sporo o tym, jak
spo­łeczne poglądy na temat męsko­ści i kobie­co­ści – kto może być kim i ile ktoś jest warty – to kom­pletna bzdura.


Może pociąga cię spi­ry­tu­alizm i wie­dza tajemna. Może nie wie­rzysz, że
karty tarota prze­po­wia­dają przy­szłość, ale mimo to ukła­dasz je, gdy
czu­jesz się zagu­biona, ponie­waż ich sym­bo­lika pomaga ci ogar­nąć nadzieje
i lęki. Może spo­tka­łaś się z przy­ja­ciół­kami, by rzu­cić na swo­jego byłego
klą­twę, nie dla­tego, że wie­rzysz, iż osią­gnie to jakiś sku­tek, ale
dla­tego, że to nie­zła zabawa, która spra­wiła, że poczu­łaś się lepiej.
Może kupo­wa­łaś jakieś gazety, by wyko­rzy­stać wydru­ko­wane na końcu czary
i spraw­dzić, czy dzia­łają, albo prze­bie­ra­łaś się jak dziew­czyny ze
Szkoły cza­row­nic, bo prze­cież świet­nie tak wyglą­dasz.


A może wcale nie pocią­gają cię mity i rytu­ały. Może jesteś prag­ma­tyczna,
nie dajesz się pono­sić wyobraźni i wiesz, że magia nie ist­nieje. Może
uwa­żasz, że nawet uda­wa­nie, że jest ina­czej, nie ma sensu. Mimo to
doce­niasz histo­ryczne cza­row­nice – te nie­okieł­znane kobiety, które
odma­wiały ugię­cia się w imię zasad, uzdro­wi­cielki z kotłami peł­nymi ziół
– i widzisz w nich sie­bie. Dla cie­bie cza­row­nica to każda kobieta, która
rozu­mie, że ma moc, nawet jeśli świat upiera się, że jest ina­czej.


Bez względu na to, czy ubie­rasz się wyłącz­nie na czarno i zapa­lasz
świece na szczę­ście, czy też nie masz poję­cia o cza­rach i stro­jach
cza­row­nic, jeśli chcesz roz­mon­to­wać uwa­run­ko­wa­nia kul­tu­rowe, które
naka­zują kobie­tom być sła­bymi i małymi, to jesteś we wła­ści­wym miej­scu.
Oto nasz rodzaj cza­row­nictwa.


Co mamy na myśli, kiedy mówimy ”cza­row­nic­two”
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Cho­ciaż kie­dyś posą­dze­nie kogoś o cza­row­nic­two było prak­tycz­nie
rów­no­znaczne z wyro­kiem śmierci, to oskar­ży­ciele ni­gdy nie mieli sil­nych
dowo­dów. Wiemy, że kobie­tom zarzu­cano sto­so­wa­nie magii i bra­ta­nie się z dia­błem, pod­czas gdy w rze­czy­wi­sto­ści wku­rzyły kogoś u wła­dzy, bo
wyko­ny­wały abor­cje, bo nie chciały przy­jąć chrztu albo odmó­wiły
męż­czyź­nie. W tej książce cza­row­nic­two nie ozna­cza wie­dzy tajem­nej i prak­tyk reli­gij­nych, któ­rymi zaj­mo­wały się (albo nie) cza­row­nice z prze­szło­ści. Nie cho­dzi też o prak­tyki reli­gijne, które sta­no­wią świętą
tra­dy­cję dla wielu ludzi na całym świe­cie. Nie chcemy umniej­szać tego
rodzaju cza­row­nic­twa ani go sobie przy­własz­czać. Dla naszych celów
cza­row­nic­two ozna­cza zupeł­nie pro­za­iczne kwe­stie, które jed­nak kie­dyś
mogły spro­wa­dzić na kobietę zarzuty, jak czer­pa­nie przy­jem­no­ści z seksu,
dba­łość o zdro­wie repro­duk­cyjne, spo­ty­ka­nie się z innymi kobie­tami,
nie­przej­mo­wa­nie się tym, co myślą męż­czyźni, nie­zgoda na to czy tamto
lub po pro­stu posia­dana wie­dza.


Nasze cza­row­nic­two jest eto­sem kul­tu­ro­wym. Polega na bun­cie – ale nie
dla samego buntu, tylko po to, aby­śmy żyły w zgo­dzie z samymi sobą. To
może ozna­czać zaak­cep­to­wa­nie cech, przez które mówiono wam, że jeste­ście
dziwne, obrzy­dliwe albo nie dość kobiece. Wielu kobie­tom wpaja się od
naj­młod­szych lat, że wszelka siła, jaką dys­po­nu­jemy, nawet ta
pozwa­la­jąca decy­do­wać o sobie, jest nie­bez­pieczna, ale cza­row­nice lubują
się w nie­bez­pie­czeń­stwie. Ambi­cja, aser­tyw­ność, non­kon­for­mizm, duże
wyma­ga­nia, umie­jęt­ność powie­dze­nia „nie”, pano­wa­nie nad wła­snym cia­łem –
to wszystko jest, zgod­nie z naszą defi­ni­cją, cza­row­nic­twem. Według nas
cza­row­nic­two ozna­cza też robie­nie rze­czy, które bywają nie­do­ce­niane,
ponie­waż są „zbyt” kobiece – słu­cha­nie i wspie­ra­nie przy­ja­ciół,
wybie­ra­nie ubrań, nakła­da­nie maki­jażu, ręko­dziel­nic­two i goto­wa­nie,
opieka nad ludźmi i zwie­rzę­tami, zaprzy­jaź­nia­nie się i utrzy­my­wa­nie tych
przy­jaźni czy orga­ni­zo­wa­nie sobie samej czasu. Jeśli odzy­wasz się, gdy
każą ci być cicho, jesteś dumna, gdy mówią, że powin­naś się wsty­dzić,
kochasz rze­czy czy ludzi bez względu na to, czy inni to akcep­tują, to
prak­ty­ku­jesz cza­row­nic­two.


Nie­które z tych umie­jęt­no­ści już posia­dasz. Inne mogą być ci obce.
Możesz się wsty­dzić, że nie jesteś w nich dobra. („Kom­plet­nie nie znam
się na maki­jażu. Czemu jestem taka nie­ko­bieca?”). Może krzy­wisz się na
nie, bo uczono cię, że nie są męskie, a więc nie są ważne. („Mam gdzieś
uczu­cia, kie­ruję się logiką”). Może głę­boko wpo­jono ci prze­ko­na­nia, że
pewne moż­li­wo­ści znaj­dują się poza twoim zasię­giem. („Ale jeśli coś
powiem, to ludzie pomy­ślą, że jestem skoń­czoną suką!”). Tak naprawdę
cała ta moc jest w twoim zasięgu. Cza­row­nic­two przy­słu­guje ci z racji
uro­dze­nia – i nie tylko dla­tego, że jesteś kobietą (o ile w ogóle tak
się okre­ślasz), ale dla­tego, że jesteś czło­wie­kiem. Główny nurt kul­tury
chce, byś paso­wała do z góry wyzna­czo­nej roli. Cza­row­nic­two pozwala ci
odna­leźć wła­sny cel, prawdę i zamiary. Spra­wia, że możesz odkryć
umie­jęt­no­ści, zdol­no­ści i zain­te­re­so­wa­nia, które czy­nią cię tobą, ale
nie wyma­gają przy tym, żebyś uznała jakąś kon­kretną umie­jęt­ność za
lep­szą czy nie­zbędną. Już masz zadatki na bycie silną, samo­re­ali­zu­jącą
się, potężną, zarą­bi­stą cza­row­nicą. Wystar­czy tylko, że odkry­jesz swoje
umie­jęt­no­ści, udo­sko­na­lisz zdol­no­ści i uży­jesz ich do stwo­rze­nia
odro­biny magii.


Co rozu­miemy przez słowo ”magia”
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Ta książka nie nauczy cię, jak lewi­to­wać, wycza­ro­wać bogac­two ani
komu­ni­ko­wać się z duchami (ale jeśli wymy­ślisz, jak doko­nać któ­rejś z tych rze­czy, to daj nam znać!). Może cię nato­miast nauczyć mantr,
zaklęć, rytu­ałów i innych drob­nych cza­rów, które pozwolą ci wyko­rzy­stać
swoje ukryte zdol­no­ści i moce. Nawet jeśli pod­świa­do­mie czu­jesz, że
potra­fisz dotrzeć do głę­boko skry­wa­nych umie­jęt­no­ści i zdo­być wiarę w sie­bie, wewnętrzny spo­kój i akcep­ta­cję emo­cjo­nalną, to doko­na­nie tego
może ci się wydać prze­ra­ża­jące, zawsty­dza­jące albo po pro­stu trudne.
Magia tej książki pomoże ci zamie­nić pozy­tywne uczu­cia w rze­czywistość.
Będziemy mówić o tym, jak uży­wać magii, by czuć się pew­nie, by roz­pra­wić
się z prze­szło­ścią, prze­wi­dzieć przy­szłość i pozbyć się złych nawy­ków.
Nauczysz się, jak stwo­rzyć wieczną więź pod­czas przy­go­to­wy­wa­nia gorą­cej
cze­ko­lady, wyko­rzy­stać krysz­tały, tali­zmany i karty tarota, by okieł­znać
moc, i poko­nać zmar­twie­nie, two­rząc bran­so­letkę przy­jaźni. Ten rodzaj
magii może się wyda­wać tro­chę głupi, ale kryje się za nim pro­sta logika
– ludz­kie mózgi są dziwne. (Mózgi wszyst­kich! Nie tylko twój!)


Cza­sami im bar­dziej pró­bu­jesz się zmo­ty­wo­wać, by coś zro­bić, tym mniej
masz na to ochotę – nawet jeśli to coś, czego naprawdę pra­gniesz, na
przy­kład oka­za­nie przy­ja­cio­łom wspar­cia, zażą­da­nie odpo­wied­niego
trak­to­wa­nia w pracy czy w ogóle doce­nie­nie sie­bie. Bez względu na nasze
dobre inten­cje wszy­scy szu­kamy uspra­wie­dli­wień, by nie zro­bić tego, co
powin­ni­śmy. Rytu­ały mogą pomóc w skie­ro­wa­niu sku­pie­nia na inne tory i zmu­sić twój mózg, by zlek­ce­wa­żył wymówki. Nasza wer­sja współ­cze­snej
magii to spo­sób na poko­na­nie wszel­kich umy­sło­wych prze­szkód, które się
poja­wią – krótko mówiąc, magia to zestaw tri­ków, któ­rymi prze­chy­trzasz
sie­bie w prze­chy­trza­niu sie­bie. (Mówi­ły­śmy, że mózgi są dziwne!) I to
działa. Wiemy, bo spraw­dzi­ły­śmy to na wła­snej skó­rze.


Ten przy­kład może się na początku wydać ponury, ale zostań­cie z nami: w 2001 roku, nie­długo po ata­kach ter­ro­ry­stycz­nych na World Trade Cen­ter,
do wielu redak­cji i biur kon­gres­me­nów prze­sy­łano listy z zarod­ni­kami
wąglika. Kilka osób się roz­cho­ro­wało, a pięć zmarło. Po 11 wrze­śnia
więk­szość Ame­ry­ka­nów żyła w sta­nie zawie­sze­nia pomię­dzy olbrzy­mim
napię­ciem a traumą, a Jess, która miesz­kała w Waszyng­to­nie, gdzie miała
miej­sce część ata­ków, przez wąglika kom­plet­nie puściły nerwy. (Jak
bar­dzo? Dostała pokrzywki stre­so­wej i oczy­wi­ście była prze­ko­nana, że to
postać skórna wąglika). Jess wie­działa, że było bar­dzo mało
praw­do­po­dobne, żeby padła ofiarą wąglika, nawet przez przy­pa­dek, ale nie
mogła zapa­no­wać nad mózgiem, który wciąż wał­ko­wał tę irra­cjo­nalną myśl.


I wtedy poja­wił się jej przy­ja­ciel Kevin z magicz­nym amu­le­tem.


– Na wąglik potrze­bu­jesz wosku – powie­dział. – Public Enemy śpie­wają
bar­dzo wyraź­nie w swo­jej pio­sence Bring the Noise, że „wax is for
Anth­rax”, czyli że wosk jest na wąglika. Musisz zdo­być tro­chę wosku.


Oczy­wi­ście to rozu­mo­wa­nie było idio­tyczne, ale to samo można powie­dzieć
o stra­chu. I tak Jess zdo­była tro­chę wosku, na dru­tach zro­biła malutki
wore­czek, w któ­rym nosiła go zawsze przy sobie i od razu poczuła się
lepiej. Czemu? Kapela Public Enemy to nie cza­ro­dzieje (no chyba że
mówimy o ich wręcz magicz­nych zdol­no­ściach muzycz­nych), a wosk był po
pro­stu woskiem – nie miał żad­nej mocy. A mimo to uspo­koił Jess, bo jego
obec­ność cały czas przy­po­mi­nała jej, że nie może się zamar­twiać na
śmierć. I tym samym był to nie­zwy­kle sku­teczny magiczny tali­zman. Sys­tem
działa.


Może ni­gdy nie dopad­nie cię nie­po­kój zwią­zany z wągli­kiem, ale pew­nie
masz jakiś rów­nie dokucz­liwy pro­blem, w któ­rym mogłaby ci pomóc magia.
Dla­tego też podzie­li­ły­śmy nasze magiczne pro­po­zy­cje na roz­działy o pięk­nie, miło­ści, sek­sie, przy­jaźni i nega­tyw­nych emo­cjach. Zachę­camy,
byś prze­czy­tała je i poeks­pe­ry­men­to­wała ze wszyst­kimi cza­rami
zamiesz­czo­nymi w tej książce, a także byś dosto­so­wy­wała je do swo­ich
potrzeb i samo­po­czu­cia. Czu­jesz się głu­pio, wypo­wia­da­jąc magiczną
for­mułę? Nie szko­dzi. Możesz ją wypo­wie­dzieć w myślach. Nie możesz
zna­leźć jed­nego ze skład­ni­ków czaru we wtor­kowe popo­łu­dnie, kiedy to
naprawdę pra­gniesz zosta­wić za sobą dawny zwią­zek? Nie szko­dzi,
impro­wi­zuj! Myśl o naszych cza­rach jako o punk­tach wyj­ścia do
odna­le­zie­nia wszel­kich nie­zwy­kłych spo­so­bów, za pomocą któ­rych możesz
się komu­ni­ko­wać z mózgiem i zmie­niać kie­ru­nek swo­ich myśli i emo­cji. Ze
wszyst­kich skład­ni­ków uda­nego czaru jedy­nymi nie­zbęd­nymi ele­men­tami są
twoja inten­cja i pra­gnie­nie zmiany.


Spo­tkaj się z miej­sco­wymi cza­row­ni­cami
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Jako autorki będziemy two­imi prze­wod­nicz­kami w podróży do cza­row­ni­czej
samo­re­ali­za­cji, i to pomimo – a po czę­ści wła­śnie dla­tego – że nie
jeste­śmy cza­row­ni­cami w tra­dy­cyj­nym zna­cze­niu tego słowa. Nie
prak­ty­ku­jemy cza­row­nic­twa jako reli­gii, ale uwa­żamy, że nale­żymy do
dłu­giej linii nie­po­kor­nych kobiet, które nie pozwa­lają na to, by inni
mówili nam, kim mamy być i jak mamy żyć. Pomyśl o nas jako o Hagri­dach –
jeste­śmy tu, by cię poin­for­mo­wać, że według naszej defi­ni­cji już jesteś
cza­row­nicą.


Jeste­śmy pra­wie takie jak ty – popeł­nia­ły­śmy błędy w miło­ści,
oszu­ki­wa­ły­śmy same sie­bie, cza­sami nie­na­wi­dzi­ły­śmy naszych ciał lub
twa­rzy i pró­bo­wa­ły­śmy prze­trwać cały dzień w nie­wy­god­nych butach.
Mar­twi­ły­śmy się, czy jeste­śmy dość piękne, odno­simy wystar­cza­jące
suk­cesy, jeste­śmy dość kobiece, dość uro­cze i dość twardo stą­pa­jące po
ziemi. I osta­tecz­nie, po latach poświę­ca­nia na te zmar­twie­nia mnó­stwa
ener­gii, uświa­do­mi­ły­śmy sobie, że wiele z nich tkwi w nas samych. Jeśli
uda­łoby się nam odrzu­cić prze­ko­na­nia o tym, jak powin­ny­śmy myśleć,
wyglą­dać i żyć – pod­stę­pem zmu­sza­jąc nasze umy­sły, żeby dzięki cza­rom i rytu­ałom przy­chyl­niej na wszystko spoj­rzały – zna­la­zły­by­śmy się w bez­piecz­niej­szym, szczę­śliw­szym i wygod­niej­szym miej­scu.


Należy jed­nak dodać, że macza­ły­śmy też palce w cza­row­nic­twie. Jaya
rzu­ciła swój pierw­szy czar, gdy miała dwa­na­ście lat, aby mama pozwo­liła
jej iść na bar micwę Setha (zadzia­łało). Jest z Nowego Jorku, uro­dziła
się w oko­li­cach Hal­lo­ween, więc czarne ubra­nia i zain­te­re­so­wa­nie
strasz­no­ściami ma we krwi. Była wycho­wy­wana bez reli­gii, ale ponie­waż
pozo­staje pod wpły­wem hin­du­skiej babci, kwa­kier­skiego liceum i żydow­skich krew­nych, rozu­mie i doce­nia moc rytu­ału. Jaya wie­rzy w intu­icję i w to, że więk­szość cza­rów to tylko spo­sób, by do niej dotrzeć
– takie sfor­ma­li­zo­wa­nie zamia­rów i spo­sób na upo­rząd­ko­wa­nie kłę­bią­cych
się myśli przez spę­dze­nie w samot­no­ści kilku chwil przy świe­cach lub
wrzesz­cze­nie w lesie. (Jeśli wie­rzyć stro­nie www.ance­stry.com,
moż­liwe też, że pod koniec XVII wieku w Con­nec­ti­cut powie­szono za
cza­row­nic­two jakichś jej przod­ków sprzed dzie­się­ciu poko­leń).


Jess to sta­rze­jąca się gotka i czy­tel­niczka komik­sów, więc ma wiele
czar­nych ubrań i cza­szek i prze­czy­tała mnó­stwo ksią­żek o magiji (tak, z j) – ale jest też przez całe życie ate­istką i nie wie­rzy w misty­cyzm
ani wie­dzę tajemną. Wie­rzy nato­miast w ludzki umysł i jest wielką
zwo­len­niczką uży­wa­nia cza­rów i rytu­ałów – cho­ciaż nie­ko­niecz­nie tych ze
świe­cami i szał­wią – by wła­mać się do wła­snego umy­słu i zmie­niać swoje
men­talne przy­zwy­cza­je­nia. Ponadto – a może przede wszyst­kim – jest też
dużą, złą femi­nistką, która pra­gnie znisz­czyć patriar­chat, supre­ma­cję
bia­łych i wszel­kie inne sys­temy opre­sji, które tylko się o to pro­szą.
Jess głę­boko wie­rzy w cza­row­nice jako kobiety, które nie pod­dają się ani
ocze­ki­wa­niom, że będą słabe i ule­głe, ani też spo­łecz­nym nor­mom
płcio­wym, które lek­ce­ważą część jej zain­te­re­so­wań, a część uznają za
nie­osią­galną.


Wpad­niemy od czasu do czasu, by opo­wie­dzieć ci jakąś histo­rię o naszych
wła­snych związ­kach z magią i cza­ro­dziej­stwem, tak jak tę o wosku. Ale
naszym celem jest popro­wa­dze­nie cię przez pro­ces odna­le­zie­nia, oswo­je­nia
i poko­cha­nia two­ich wła­snych nie­po­ko­ją­cych mocy – czy to będzie
ozna­czało stwo­rze­nie wła­snych cza­rów, odna­le­zie­nie nowych cza­row­ni­czych
wzo­rów, czy też po pro­stu zaak­cep­to­wa­nie tych czę­ści cie­bie, które są
zbyt prze­ra­ża­jące, zbyt dziwne czy zbyt roz­bry­kane…


Bierzmy się do roboty!



  Nasze ulu­bione cza­row­nice popkul­tury


  W zna­le­zie­niu cza­row­ni­czych inspi­ra­cji trud­ność sta­nowi oddzie­le­nie
fik­cji od prawdy. Znamy nazwi­ska histo­rycz­nych cza­row­nic, takich jak
Marie Laveau i Tam­sin Bli­ght, ale nie­wiele wiemy o ich życiu codzien­nym,
a już na pewno nie wiemy, czy – jak gło­szą legendy – rze­czy­wi­ście
potra­fiły rzu­cać klą­twy i uroki. Jeśli zatem nie chcesz się wzo­ro­wać na
żad­nej z tych praw­dzi­wych postaci, zer­k­nij w stronę popkul­tury, w któ­rej
jest mnó­stwo twar­dych, potęż­nych cza­row­nic do podzi­wia­nia i naśla­do­wa­nia. Oto kilka naszych ulu­bio­nych wraz z ich naj­więk­szymi
atu­tami.


  CZA­ROW­NICA: Her­miona Gran­ger, UMIE­JĘT­NOŚĆ: pew­ność sie­bie Nie­któ­rzy mogliby okre­ślić Her­mionę jako zwy­kłego mola książ­ko­wego, ale
ona wie­lo­krot­nie dowio­dła, że jest kimś znacz­nie wię­cej. Nie pod­daje
się, jest dobrą przy­ja­ciółką, a do tego nie cof­nie się przed flir­tem z przy­stoj­nym chło­pa­kiem z zagra­nicy, byle tylko dostać się na bal.
Her­miona jest dowo­dem na to, że jeśli wie­rzysz we wła­sną moc, nie można
cię zaszu­flad­ko­wać. Tylko ty decy­du­jesz o tym, kim będziesz.


  CZA­ROW­NICA: Tif­fany Obo­lała, UMIE­JĘT­NOŚĆ: intu­icja Główna boha­terka ksią­żek Terry’ego Prat­chetta uczy się, jak być
cza­row­nicą, i odkrywa, że wię­cej w tym cięż­kiej pracy i psy­cho­lo­gii niż
cza­rów. Tif­fany bywa nie­cier­pliwa i tro­chę zaro­zu­miała, ale jest też
lojalna, roz­sądna, nie­zwy­kle spo­strze­gaw­cza i umie robić ser. Zarówno
ona, jak i cza­row­nice, które ją uczą, przy­po­mi­nają nam, że cza­sami
cza­row­nic­two to tylko wyszu­kane słowo na utrzy­my­wa­nie porządku w domu i opiekę nad bli­skimi.


  CZA­ROW­NICA: Gil­lian Owens, UMIE­JĘT­NOŚĆ: bun­tow­ni­czość Gil­lian Owens to ta bar­dziej sza­lona sio­stra z filmu Totalna Magia. To
ona robi sobie tatuaż w odpo­wie­dzi na wyzwa­nie, prze­pro­wa­dza się na
drugi koniec kraju, bo takie ma widzi­mi­się, i kolek­cjo­nuje męż­czyzn jak
poke­mony. Jest też nie­zmier­nie oddaną i lojalną sio­strą, sio­strze­nicą i ciotką. Bywa, że spon­ta­nicz­ność nie wycho­dzi jej na dobre, ale cza­sami
naj­lep­szym spo­so­bem na pozby­cie się faceta jest rzu­ce­nie klą­twy na jego
syrop klo­nowy.


  CZA­ROW­NICA: Sabrina, UMIE­JĘT­NOŚĆ: empa­tia Sabrina jest tym typem cza­row­nicy, którą wiele z nas chcia­łoby być –
idzie przez życie, opie­ku­jąc się tymi, któ­rych kocha i zawsze używa
swo­ich mocy dla dobra. (No i kto by nie chciał mieć bez­czel­nego
gada­ją­cego kota?). Ow­szem, cza­sami spra­wia, że w jej szkole dzieją się
nie­zwy­kle dziwne rze­czy, ale wie, jak sobie wyba­czyć i prze­pro­sić, a to
naprawdę silna magia.


  CZA­ROW­NICA: Sarah Bailey, UMIE­JĘT­NOŚĆ: odwaga Sarah Bailey ze Szkoły cza­row­nic to cza­row­nica, która rozu­mie, że
wła­ściwe wybory nie zawsze są pro­ste. Jakże łatwo byłoby jej podą­żyć za
swoim kowe­nem i uży­wać nie­roz­sąd­nej i szko­dli­wej magii, ale ona
posta­na­wia prze­ciw­sta­wić się daw­nym przy­ja­ciół­kom, mimo że te sta­rają
się wyko­rzy­stać jej pro­blemy psy­chiczne prze­ciwko niej.


  CZA­ROW­NICE: Cza­row­nice z Eastwick, UMIE­JĘT­NOŚĆ: moc kowenu Czy zna­cie lep­szą opo­wieść niż ta, w któ­rej trzy potężne kobiety
odkry­wają, że lepiej im bez tok­sycz­nego męż­czy­zny? Pew­nie nie.
Cza­row­ni­cami z Eastwick na początku mani­pu­luje męż­czy­zna, ale kobiety z cza­sem poj­mują, że razem są sil­niej­sze. Ich histo­ria to triumf kobie­cej
przy­jaźni. No i oczy­wi­ście Cher jest naj­lep­sza.



  
Roz­dział 2. Urok: Moc, która pozwoli ci zmie­nić wygląd
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To nie przy­pa­dek, że „urok” – słowo w daw­nych cza­sach ozna­cza­jące rodzaj czaru, od któ­rego pocho­dzi
„zauro­cze­nie” – stało się obec­nie okre­śle­niem opi­su­ją­cym cha­ry­zmę i piękno. W wyglą­dzie może kryć się magia, i to potężna. Ale zamiast
rzu­cać czary powo­du­jące zmien­no­kształt­ność, spró­bujmy poeks­pe­ry­men­to­wać
z nowym maki­ja­żem, odważ­nymi stro­jami i bun­tow­ni­czymi fry­zu­rami. Zmiana
wyglądu może wyda­wać się sprawą łatwą lub płytką, w rze­czy­wi­sto­ści
jed­nak wcale nią nie jest. Spo­łe­czeń­stwo mówi kobie­tom, że odda­nie się
pięknu i modzie jest jed­no­cze­śnie obo­wiąz­kowe (bo ina­czej wyglą­damy po
pro­stu obrzy­dli­wie), nie­po­trzebne (wygląd jest z natury powierz­chowny) i zwod­ni­cze (patrz: męż­czyźni publi­ku­jący memy o maki­jażu jako „zdra­dzie”
i „powo­dzie, dla któ­rego należy zabrać kobietę na basen na pierw­szej
randce”). Ale wła­śnie w tych kom­plet­nie sprzecz­nych ocze­ki­wa­niach leży
źró­dło mocy uroku – piękno to coś, co tylko kobiety potra­fią two­rzyć.
Wiąże się ono z tajem­ni­czymi rytu­ałami, tali­zma­nami i mik­stu­rami, i może
wpły­nąć na opi­nię obser­wa­tora do tego stop­nia, że staje się groźne.
Wydaje się, że sztuka piękna jest wykpi­wana wła­śnie dla­tego, że daje
kobie­tom moc.


W rze­czy­wi­sto­ści, kiedy zmie­niasz swój wygląd, nikogo nie oszu­ku­jesz.
Nie jesteś też płytka. Wręcz prze­ciw­nie, pozwa­lasz roz­bły­snąć swo­jemu
praw­dzi­wemu ja. Wycho­dzisz z bagna infor­ma­cji o zado­wa­la­ją­cym wyglą­dzie
i odkry­wasz, jak sama pra­gniesz wyglą­dać – może i nie zmie­niasz
magicz­nie koloru wło­sów jak Nim­fa­dora Tonks, ale uczysz się mani­pu­lo­wać
swoim wyglą­dem i popra­wiać go przy pomocy maki­jażu, fry­zur i stro­jów.
Bez względu na to, czy czer­piesz siłę z nie­ty­po­wych kolo­rów szminki,
czar­nych stro­jów czy przy­no­szą­cych szczę­ście amu­le­tów, ten roz­dział
pomoże ci odkryć, jak wyglą­dać zgod­nie z tym, jak sama sie­bie
postrze­gasz, i jak czuć się bar­dziej sobą.
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Jak ubrać się w auten­tyczną ciem­ność
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Nie musisz się ubie­rać wyłącz­nie na czarno, by być cza­row­nicą, ale to
pomaga.


Pierw­szym kro­kiem do porzu­ce­nia ide­ałów piękna jest powrót do pustej
kartki. A przez pustą rozu­miemy czarną. Bo jeśli wiemy coś o cza­row­ni­cach, to że czerń ma moc. Czarne ubra­nia, czarne kape­lu­sze,
czarne koty, czarne naszyj­niki, czarne paznok­cie, czarne usta, czarna
magia.


Czemu czarne ubra­nia? Czarny się wyróż­nia, ale też pozwala się wto­pić w tłum. (Pomyśl o szpie­gach albo kotach – krótko mówiąc, jeśli twoim
zada­niem jest zro­bić coś nocą w tajem­nicy, to czarny jest naj­lep­szym
kolo­rem). Czarne stroje mogą być szy­kowne, pun­kowe, biz­ne­sowe,
arty­styczne, ele­ganc­kie i non­sza­lanc­kie. Czerń jest sto­sowna pra­wie we
wszyst­kich sytu­acjach (no chyba że jesteś na ślu­bie, ale nawet to tabu
zaczyna już odcho­dzić w zapo­mnie­nie – pew­nie dla­tego, że tyle osób
decy­duje się wła­śnie na czarne suk­nie). W kra­jach zachod­nich czerń jest
koja­rzona ze śmier­cią i żałobą, więc nosząc kolor śmierci, oka­zu­jesz
odwagę. No i oczy­wi­ście ludzie mówią, że czarny „wyszczu­pla”, ale w rze­czy­wi­sto­ści czerń to kolor ogrom­nych spraw – noc­nego nieba, mor­skiej
głę­biny, wnę­trza two­jej głowy, gdy zamkniesz oczy. W pew­nym sen­sie
ubie­ra­nie się na czarno przy­bliża cię do nie­skoń­czo­no­ści. Poza tym nie
widać na niej brudu i pasuje do wszyst­kiego. Jeśli jed­nak nie pra­cu­jesz
jako pra­cow­nik tech­niczny w teatrze albo nie uczest­ni­czysz w pogrze­bie,
to nie musisz ubie­rać się na czarno.


Ale jeśli ni­gdy nie wyszłaś z domu od stóp do głów ubrana w czerń, to
musisz tego spró­bo­wać. Wpro­wadź tro­chę mocy, bez­kresu, zmien­no­ści i mroku do swo­jej gar­de­roby i zobacz, jak się z tym czu­jesz! Oto kilka
wska­zó­wek, jak wejść do czar­nego sio­strzeń­stwa.


Sto­suj małe kroki


Jeśli czerń wydaje ci się zbyt mocna, ale pra­gniesz wysy­łać w świat
mroczne, cza­row­ni­cze flu­idy, zacznij od wpro­wa­dze­nia do gar­de­roby innych
ciem­nych kolo­rów. Głę­bo­kie fio­lety, gra­naty, sre­bro i sza­ro­ści
przy­wo­łują na myśl nocne niebo, a nic tak nie mówi „nie igraj ze mną, bo
poczę­stuję cię zatru­tym jabł­kiem” jak krwawa czer­wień. Jeśli cał­ko­wita
czerń wydaje ci się zbyt pła­ska, poszu­kaj czar­nych ubrań z poły­skiem,
bro­ka­tem lub w jakiś wzór.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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